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Cyrenejczycy radości


Kochani bracia i przyjaciele,


wciąż znajdujemy się w środku kryzysu pandemicznego, który być może będzie trwał jeszcze przez długi czas, ponieważ naukowcy wskazują, że następny poziom szalejącej choroby przejdzie do fazy endemicznej, trochę jak grypa. Oznacza to, że musimy w jakiś sposób przygotować się do życia z tym wirusem, nie odrzucając przeżywania w pełni czasu, który jest nam dany; nie możemy pozwolić, by ogarnął nas strach i bezruch.


Oczywiste jest, że będziemy musieli nadal stosować wszystkie te środki ostrożności, które wskazuje nauka, pokornie wykazując szczyptę większej nadziei, z dozą niewielkich uchybień w odniesieniu do tych, którzy są odpowiedzialni za poprowadzenie konfrontacji z tą tak podstępną chorobą dokonując wyborów ukierunkowanych na dobro wspólne i zdrowie publiczne oraz podyktowanych przez osoby posiadające wiedzę specjalistyczną w dziedzinie medycyny i epidemiologii. Czasami można odnieść wrażenie, że tak jak w piłce nożnej, gdzie wszyscy improwizują jako trenerzy i eksperci od taktyki gry, sugestie lub sposoby myślenia bez podstaw naukowych kończą się podbijaniem nas i przekształcaniem nas w specjalistów nowego oporu, do czego ostatecznie brakuje im siły oraz kryteriów racjonalności.


W logice przesiąkniętej indywidualizmem jest całkiem oczywiste, że każdy ma prawo myśleć po swojemu. Ale nie wierzę, że ta logika, krótko mówiąc, winna być podjęta przez tych, którzy są zaangażowani w życie według Ewangelii; nasza logika musi być podyktowana miłością, tą, która na pierwszym miejscu stawia dobro wspólne, dla której też warto czasem poświęcić własne zdanie.


Ale nie zamierzam dalej rozwodzić się nad tymi rozważaniami, ponieważ chciałbym zwrócić uwagę na to, co uważam za pilne w obecnej chwili. Wierzę, że czas, w którym żyjemy, napełnia nas niepokojami, niepewnością i lękami, które nie pozwalają nam dobrze żyć, a przede wszystkim wpływają na sposób, w jaki stajemy wobec innych: trudno nam uznać je za dar, którym należy się radować i coraz częściej postrzegamy je jako zagrożenie, którego należy unikać. Naleganie na dystansowanie się jako środek zapobiegawczy dla zdrowia kończy się budowaniem murów i barier między nami a innymi. Wzrasta nasza izolacja i samotność, w sercach wielu narasta smutek: wydaje mi się, że to właśnie dostrzegam w przestrzeni posługi, w której pracuję i ta rzeczywistość jest dla mnie szczególnie przygnębiająca.


W takim kontekście świat bardziej niż kiedykolwiek potrzebuje ponownego poszukiwania drogi nadziei i radości. Przypomina mi się piękny tekst Don Tonino Bello, niedawno ogłoszonego „czcigodnym”, który świadomie i powiedziałbym śmiało postanowił zatytułować: „Cyrenejczycy radości”. Jest to medytacja, którą skierował do chorych kapłanów, którzy razem z nim „białym pociągiem” UNITALSI [Stowarzyszenie: Nazionale Italiana Trasporto Ammalati a Lourdes e Santuari Internazionali] jechali na pielgrzymkę do Lourdes.


W tym tekście Don Tonino wychodzi od rozważania, które uważam za bardzo aktualne i adekwatne nawet w naszym przypadku; swoim atrakcyjnym językiem z poetyckim akcentem mówi, że my, przyzwyczajeni do cierpień, które nękają świat, kierując się hojną miłością, często stajemy się Cyrenejczykami cierpienia, to znaczy, że w wielu przypadkach jesteśmy w stanie jedynie pocieszać uciśnione serca, ale nie leczyć je. Zamiast tego czeka nas bezprecedensowa posługa, którą prawdopodobnie tylko my, chrześcijanie, możemy spełnić: być Cyrenejczykami radości, ponieważ to my z pewnością nie zatrzymaliśmy się na Wielki Piątek, ale jesteśmy ludźmi Wielkanocy [paschalnymi].


Radość, do której bycia prorokami jesteśmy wezwani, bierze się ze świadomości, że ten czas jest mimo wszystko okresem wspaniałym, w którym Bóg nadal czyni wszystko nowym, ponieważ jest wierny zobowiązaniu, które wobec nas podjął, w taki sposób, że ta nasza historia, pomimo wszystkich swoich ograniczeń i sprzeczności, jest historią odkupioną, która tylko czeka, aż to odkupienie rozprzestrzeni się i stanie się coraz bardziej wyraźne. „Oto czynię rzecz nową: teraz kiełkują, nie zdajecie sobie z tego sprawy?”.


Jako kapłani konsekrowani w świecie musimy pojąć, że w tym historycznym momencie jesteśmy wezwani do bycia „cyrenejczykami radości”, wychowawcami serc zdolnych do zdumiewania, do czynienia rzeczy nadzwyczajnych, które przeradzają się we wdzięczność. Pozwólmy poprowadzić się umacniającemu i prowokacyjnemu słowu proroka: „O jak są pełne wdzięku na górach nogi zwiastuna radosnej nowiny, który ogłasza pokój, zwiastuje szczęście, który obwieszcza zbawienie...” (Iz 52, 7). Naszą misją w tym czasie jest ponowne otwarcie w sercach naszych braci bram, przez które radość Zmartwychwstałego może wniknąć i rozproszyć wszelki strach: serce, które odnajduje radość, jest sercem zamieszkałym przez Boga.


Niech Pan uczyni nas narzędziami swojej radości.














ks. Giuliano
